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W Dąbrowie miesięcz- 

nie2 K 30h; z przesyłką 

pocztową 3 Kor, (w o- 

kupecji niemieckiej 2 M 

0f); za dostawę do do- 

mu dopłaca się miesięcz- 
nie 50 hal. 


GAZ 


Redakcya: ul. Króla Jana Sobieskiego NE 2: ot varta od 10 rano do 7 wiecz. 
Administracya: ul. Króla Jana Sobi>sxiego otwarta ol 8 rano do 7 wiecz. 
Rękopisów Redakcya nie zwraca.—L'stów nieopłaconych nie przyjmuje się. 


Z Rady Stanu. 


| Władze okupacyjne a Wojsko Polskie. 


ku wpływania na ludność, aby wstępo- 
wała do wojska, 

4) mieszkańcy obszarów Polski, 
nałeżących przedtem do Rosyi, a nie 
wchodzących obecaie do obu generał 
gubernatorstw mogą wstępować do woj 
ska polskiego, 

5) zakładanie szkół techuiczno-woj- 
skowych bedzie rozstrzygnięte potem, a 
to w zależności od liezby i kwalifixacyi 
ochotników, 

6) projektowane przez T. Radę Sta- 
ou utworzenie Polskiego Czerwonego 
Krzyża będzie popierane, jak również 
utworzenie polskiego polowego duszpas 
terstwa, 

7) wykształcenie militarne młodzie- 
ży może być traktowane, jako cel ogól- 
onego wychowania. 


Z odpowiedzi generał gubernatora 
warszawskiego na memoryal T. Rady 
Stanu w kwestyi wojskowej, przwjętej 
przez Radę Stanu do wiadomości na 
posiedzeniu z dnia 2] kwietnia wyni 

ka, że: 


1) zamiana Komisy! Wojskowej na 
Departamen. Wojny jest przewidywaną, 
szczegóły jednak muszą być z Radą Sva- 
nu bliżej omówione, 

2) są przewidywane peryodyczne 
Mzebrania Komisyi Wojskowej, ewentual- 
F nie Departamentu Wojny w celu infor 
9 mowaoia T. Rady Stanu przez gererał 
gubernatora warszawskiego o- postę- 
pach i szczegółach tworzenia wojska, 


3) Rada Stanu ma zapewnioną ni 
czym nieograniczoną wolność w kierun- 


W sprawie legionistów z Galicyi. 


Na posiedzeniu Rady Stanu odby-įz przedstawieniem do naczelnego wodza 
Wtem 1 maja przyjęto jednomyślnie nastę-| wojsk polskich, aby nie byli oni pod 
pujący wniosek p. Kozłowskiego: ładnym pozorem pomij:ni przy obsa- 
„Zważywszy, że oficerowie i żoł-|dzaniu wszelkich stanowisk służbowych 
nierze Legionów Polskich, pozostający|w Legionach i całej polskiej sle zbroj- 
w poddaństwie nustryackim, wywalczyłi|nej i byl! traktowani w pragimatyce :łuż- 
krwią swoją obywatelstwo polskie, T.|bowej na rówvi z poddanymi Królestwa 
| Rada Stanu uchwała wejść niezwłocznie! Polskiego i aby w zarządzeniach „Pol 
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wychodzi codziennie, nie wyłączając niedziel i 
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Dąbrowa Górnicza Niedziela 13 Maja 1917 


ILUSTROWANA 


świąt o godzinie 8 rano. 


FILIE: w BĘDZINIE, Nowv 


Rynek, 
w SOSNOWCU, ul. 3. Maja 14. 


Rok III. 


NA OKUPACYI 
NIEMIECKIE; 


10 fenigów. 


z 
Cena ogłoszeń: 


na I stronie za wiersz pe 
titowy 2 Kor., na [II str 
— IK 40 h, na IV str.— 
60 h. Nadesłane za wiersz 
garmont.—3 A Drobne 
ogł po 8 h. za wyraz. Za- 
łącznik — 12 K. od tysiąca 


Cukiernia W-go Czerwińskiego. 
w ZAWIERCIU, ul. 3 Maja 11. 


Sprzedaż pojedyńczych egzemplarzy wszędzie, gdzie znajduje się wywieszka; „Gazeta Polska 


tu 


donabycia*. 


nische Wehrmacht”, tyczących się Le- 
gionów wyraz „National-Polen" był usu 
nięty*. 

W tej samej sprawie na posiedze- 
niu z 5 maja uchwalono zasadę, żeby 
żołnierze i of cerowie Legionów polsk:ch 
nie będący obywatelami Królestwa Pol- 
skiego mogli w razie wyrażonego przez 
nich życzenia uzyskać niezwłocznie oby- 


Instytut w Puławach. 


Na posiedzeniu Rady Stanu z 5-go 
maja przyjęto projekt, opracowany przez 
Departament Gospodarstwa Społecznego 
utworzenia w Puławach Iostytutu nau- 
kowego gospodarstwa wiejskiego, któ- 
ryby narazie specyalnie uwzględnił dział 
produkcyi rolnej, produkcyi zwierzęcej, 


watejstwo Królestwa Polskiego. Upo- gleboznawstwo, ochronę roślin i leśnic- - 


ważniono Wydział wykonawczy do za: 
twierdzenia szczegółowych 
jakie ma opracować Departament spra- 
wiedliwości. 


Wydział opieki nad żoł- 
nierzami. 


Na posiedzeniu z 5 b. m. postano- 
wila Rada Stanu przy Komisyi Wojsko 
wej utworzyć specyalną Radę Wydzia- 
łu Opieki nad żołnierzami inwalidami, 
oraz rodzinami Legionistów, w skład 
której obok osób desygnowanych. przez 
Komisyę mają wejść przedstawiciele 
poszczególnych społecznych instytucyi 
opieki. lednym z zadań Rady ma być 
kontrola, oraz rozgraniczenie pracy po- 
między poszczególne Towarzystwa. 


Gwarancya dla marek 
polskich. 


Rada Stanu na posiedzeniu 
odbytem I maja uchwaliła na waiosek 
p. Natansona zwrócić się do władz oku 
pacyjnych z żądaniem, aby gwarancya 
Rzeszy Niemieckiej za emisyę Dankno- 
tów Polskiej Kasy Pożyczkowej została 
w odpowiedniej formie urzędowo stwier- 
dzona, Frzyczem przyjęto do wiadomoś- 
ci oświadczenie komisarza rządu niemiec- 
kiego, że gwarancya taka będzie dana, 


Na froncie włosi<im. 
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two. Dò kutatoryum Iostytutu, jako de- 


przepisów, | legaci mają wejść 2 przedstawiciele De- 


partamentu Gospodarstwa Społecznego, 
oraz 9-ciu przedstawicieli Centralnego 
T-wa Roloiczego. Dyrektor lostytutu ma 
być wybierany przez Kuratoryum i 
przez nie przedstawiony do zatwierdze- 


nia. Qdnośny projekt przekazano Ko- 
misarzowi c. i k. rządu austro-węgier- 
skiego. 


Strejk studentów 
w Warszawie. 


WARSZAWA (b. wł) W chwili 
ostatniej korespondent wasz dowiaduje 
się o względnie pomyślnym rezultacie 
w sprawie wspomnianego strejku. Po 
przeprowadzonej dyskusyi pomiędzy gub. 
Beselerem a rektorem Brudzińskim za- 
łatwiono o tyle sprawę, że areszto- 
wanych studentów dziś wypusz- 
czono na wolność, jakoteż akcvę 
śledztwa i pertraktacyi w sprawie strej- 
ku przeprowadzi rektor Brudziński. 


Gzy koniee blizki? 


Przeszło rok temu, gdy wojna już 
równie ciążyła na wszystkich, jak dzi- 
siaj, obiegła nawet poważniejsze dzien- 
niki europejskie następująca anegdota 
polityczna, 

Głównodowodzącym wszystkich ar- 
mii francuskich był wówczas stary mar- 
szałek Joffre., Głodni sensacyi dzienni- 
karze paryscy szukali każdej możliwej 
sposobności, by od człowieka trzymają- 
cego w swym ręku ster losów Francyi 
dowiedzieć się choćby najmniejszego 
szczegółu, z jakiegoby można było wy- 
ciągnąć wniosek co do bliższego lub 
późniejszego końca wojuy. Lecz staru- 
szek małomówny był niedostępny dla 
wszystkich. Otóż nie mogąc mówić z 
nim wprost, wpadli dziennikarze na po- 
mysi, że przecież stary generał musi 
wobec swego najbliższego otoczenia wy- 
powładać się czasem w interesującym 
ich kierunku. Gdy więc razu pewnego 


zauważyli na ulicach Paryża w słutny 
zimny dzień automobil generała, 
zatrzymujący się przed pewnym gma- 
chem i ujrzeli staruszka, jak z trudem 


wysiadał i, mówiąc coś do szofera, znik- 
nął w bramie, zbliżyli się szybko do te- 
goż i ofiarowujac mu dobry napiwek, 2a- 
pytali, co też takiego mówił z nim przed 
chwilą generał. Na to szofer rzecze: 
Biedny staruszek, ledwie chodzi w taką 
pogodę. A wiecie, co mi mówił? „Janie, 
Janie—powiedział—kiedyż wreszcie skoń- 
czy się ta wojna“! 

_ Podobne „wyjaśnienie“ możnaby— 
zdajesię —otrzymać od wszy sikich dzisie 
szych odpowiedzialnychmeżów stanu za- 


pytanych v przypuszczałlny przebieg i 
koniec wojoy. Wojna stanęła dzś bo- 
wiem na takim punkci:, że cie można 


co do niej stawiać najnaudę żadnych 
horeskopów. Gdy dawuei, nie wmie- 
szane w nią były jeszcze Włochy, Ru- 
munia, Ameryka, za każdem ich przyłą- 
czeniem się, tryun (owane w cbuzie koa- 
licy', wołając, że teraz koui-c państw 
centralnych zdecydowany. Tymczasem 
wbrew tym obliczepiom, okazało się, że 


2 


żadne z tych państw nie było w stanie 
wpłynąć rozstrzygająco na los wojny. 

Gdy wybuchła rewolucya rosyjska, 
p zywiązywano i do niej wielkie zna 
czenie dla rychłego, jeśli nie dła na- 
tychmiastowego końca wojny. Dziś jed- 
nak powiedzieć musimy, że rewolucya 
osłabiła tylko wojnę w jej krwawym 
dalszym przebiegu, końca jej jednak 
sama z siebie położyć nie może. 


A jednak czujemy wszyscy, że znaj- 
dujemy się już na przełomie i że naj- 
gorszy kryzys minął. Wystarczy uprzy- 


tomnieć sobie obecną sytuacyę politycz 


ną i sytuacyę na wszystkich frontach bo- 
jowych. 


przynieść najzacieklejsze walki 


ją opór przeciwnikom, 
tylko nieznaczne skrawki terenu. 


Rosya, jak rzekliśmy wyżej, aczkoł- 
więk nie zawrze pokoju odrębnego, bo 
roz- 
prężeniu w wielkiem imperynm, nie ma 
tam wprost nikogo autoryzowanego, do 
traktatów w 
imieniu państwa, prowadzi dziś — jak 

dziennik 
nominalną, 
właśnie także zpowodu, że nie ma tam o- 
ni 
swe 


zdaniem naszem przy dzisiejszem 


zawierania jakichkolwiek 


się wyraził onegdaj pewien 
neutralny — tylko wojnę 


becnie żadnej prawdziwej władzy 
jednolitego dowództwa, mogącego 
rozkazy przelać na wszystkich. 


Obecna „wielka wiosna“ miała 
wsz% 
dzie, zamiast tego wre tylko, i to coraz 
bardziej słabnąca walka na froncie fran- 
cuskim, gdzie Niemcy wytrwale stawia: 
ustąpiwszy mu 


Włochy po ciężkich stratach w nieu- 
dałych ofenzywach, czekają na atak ze 


strony  Austryi, 


ewentualne jej osłabienie, 


by wyzyskać potem 
dowództwo 


zaś austryackie, trafnie oceniając sytua- 


cyę i nie będąc zagiożone, woli im po- 


zostawić inicyatywę. Front bałkański 
mimo nieznacznych ruchów także za- 
marl. Co Jọ Ameryki zaś, to ta nie- 


dawno oświadczyła, że dopiero za 


jakie 


„GAZETA POLSKA" 


lata będzie gotowa wmieszać się czyn 
nie na kontynencie europejskim. 

Wojqa zatem pojęta w znaczeniu 
miiitarnem wielkich przesunięć wojsko- 
wych, ataków, inwazyi dziś ma się ku 
końcowi, na jutro pewnie już calkiem 
zamrze. Co się jednak tyczy jej końca 
w politycznem znaczeniu tego słowa, to 
może on jeszcze dać trochę czekać na 
siebie. Temu stanowi rzeczy musi jed- 
nak położyć kres widmo ogólnego gło- 
du, jakie dzięki walce podwojnej grozi 
nawet państwom rozporządzajacym im- 
portem z całego Świata, jak Anglia. 


Równolegle zaś z tym imperatywem 
będą szły także coraz to cześciej dziś, 
przy zamilknięciu wrzawy orężnej, więcej 
dosłyszalne głosy porozumiewawcze z 
tej i z tamtej stropy. Już do dziś dnia 
wyrzeczono wiele, co wzajemne zbiiże- 
nie się ułatwi. Austrya ośmiadczyła, że 
zrzeka się aneksyi na niekorzyść Rosyj, 
Rosya wyparła się niedawno wszelkich 
planów zaborczych, Niemcy zarzuciły 
myśl o jakiejkolwiek indemnizacyi wo- 
jennej, onegdaj zaś wyraził się ich 
kolonialny sekretarz stanu Solf, że 
możliwą jest zgoda na pewne przesu- 
nięcia granic w Koloniach, co dla Angli! 
stanowić może bardzo wygodny punkt 
wyjścia z sytuacyi, wreszcie dowiedzie- 
liśmy się wczoraj o fakcie dla Rosyi 
doniosłym, że Turcya zgodzi się ewen- 
tualnie na otwarci» dla nich Dardaneli. 

Zbytecznem jest chyba rozwodzić 
Się nad doniosłością takich deklaracyi, 
stanowiących głośne 1 otwarte wypo- 
wiedzenie się w  kwestyi utrzymania 
swych celów wojennych lub ustąpienia 
pod tym względem przeciwnikowi. I 
aie jest także przesadą twierdzić, że 
jeszcze kilka takich enuncyacyi, a zdu- 
miony Świat stanie pewnego dnła przed 
faktem; że wojować dalej nie ma już 
właściwie o co. Dr. M. 


WOJNA SWIATOWA. 


Komunikat austryaeki. 


WIEDEŃ, 11 maja. 
Urzędowo donoszą: 

NA FRONCIE WSCHODNIM 
POŁUDNIOWO - WSCHODNIM 
istotnego, G 

NA FRONCIE WŁOSKIM. Nad 
dolnym [soazem z obu stron żywa dzia- 
łalność lotników. 


i 
nic 


v. Hófer. 


Komunikat niemiecki. 


BERLIN 11 maja. 
Urzędowo donoszą: 


NA FRONCIE ZACHODNIM. Czyn- 
ność ohustronnych artyleryi osiąguęła 
wczoraj na całym froncie walki pod 
Arras większą gwałtowność. Częściowe 
wypady Anglików pod Fresnoy, Roeux 
i między Monoy : Chorisy pozostały bez 


Z powodu zakończenia wyborów 
na okup. niemieckiej, 


Charakterystyczny objaw opie- 
szałości w ruchu ostatnich wyborów o- 
kazały niektóre miasta Polski, jako pla= 
cówki, które wizny świecić przykładem 
miejscowościom innym. Nie można się 
powstrzymać od zanotowania faktu ta- 
kiego jak Będzin, który będąc ongiś 
jednym z miast królewskich Polski, nie 
dał Polakom przy wyborach zapewnio- 
nej większości, a dalej Łódź, Często- 
chowa, Siedlce, Łomża, które są od Bę- 
dzina znacznie większemi miastami o- 
siągnęły rezultat wyborów również dla 
Polaków ujemny w stosunku do ilośc: 
obranych w nich raduych żydowskich. 
Podobne wyniki groziły i miastom in- 
nym, jednakże ocknięcie się w chwili 
ostatniej wyborców Polaków, przechyli- 
ło szalę na dobro sprawy polskiej. 

Jest rzeczą dziwną, dlaczego pro- 
wodyrowie grup żydowskich nie postą- 
pili śladem taktyki prowadzonej przez 
żydów w Warszawie. 

Może kiedy indziej będzie sposob- 
ność wrócić do tej sprawy. Dziś chcie- 
liśmy podkreślić i inną przyczynę, jaka 
spowodowała w wymienionych wyżej 


skutku. Przy usiłowaniu wzięcia Bulle- 
court szturmem przez osaczenie odpar- 
liśmy nieprzyjaciela zadając mu straty. 


Między Soissons a Reims wzmogła 
się walka znowu wieczorem, szczególnie 
na drodze Soissons—Lavn, z obu stron 
Craonne, wzdłuż kanału Aisne—Marne, 
w Szampanii a miejscami także w Ar- 
gonach. 

Silne ataki francuskie między Win 
tenbergiem a drogą Corby—Berry-au- 
gac, jakoteż koło Prosaes spełzły na 
niczem. 

Dnia 10 b. m. strąciliśmy 18 nie- 
przyjacielskich samolotów ı 1 balon na 
uwięzi. 


NA FRONCIE MACEDOŃSKIM 
nie mogły wznowione próby atakowe 
Francuzów i Serbów między Cerną a 
Wardarem zmienić straconej dła wojsk 
koalicyi wałki i zo tały zupełnie odpar- 
te. Z raportu wojsk wynika, że nieprzy- 
jaciel poniósł w 3 dniowych bezskutecz- 
nych atakach szczególnie ciężkie straty. 

v. Łudendórff. 


miastach niepomyślny dla nas wynik wy 
borów. 

Jak wiadomo rząd rosyiski zawsze 
działał wstrzymująco na rozwój miast 
naszych pod względem terytoryainym. 
Bogato zaludnione przedmieścia i wsie 
okoliczne, które w innych warunkach 
dawnoby stanowiły część składową da- 
nego miasta a w których żywioł polski 
zawsze górował, były od tego miasta 
odcięte. Rząd austryacki przed wybora- 
mi rozszerzył granice wszystkich miast 
polskich okupacyi, gwarantując im przez 
to większość polską. Po stronie nie- 
mieckiej z wyjątkiem może Częstocho- 
wy tego niestety nie zrobiono. 

Cała nadzieja w tem, że stan obec- 
py to tylko przejściowy i że w danej 
chwili można będzie przez zmianę od- 
nośnych przepisów zło naprawić. 


Z ROSYIL. 


Gabinet koncentracyjny. 


BERNO (TBK). Mvśl utworzenia 
gabinetu koncentracyjnego przy udziale 
członków Rady robotniczo-żołnierskiej 
czyni wielkie postępy. 


Rekonstrukcya gabinetu. 
PETERSBURG (PAT). Ze wzęlę 


du na Świeze oświadczenie prowizorycz- 
nego rządu w sprawie powołania do ga- 
binetu zastępców owych partyi politycz- 
nych, które dotąd nie biorą bezpośred- 
niego udziału w zarządzie kraju, wysto- 
sował prez. min. Lwow de przewodni- 
czącego Rady robotniezo - żołnierskiej 
Tscheidzego jakoteż do prezesa Dumy 
Rodzianki pismo, w którem ich prosi, 
zawiadomić o tem Radę i Dumę celem 
przeprowadzenia tego zamiaru. 

Rząd zniósł zsyłkę, zastąpił ją ka 
1ą więzienną najmniej 3-letnią. 

Prócz tego zamianował Komisyę z 
11 członków celem wyprarowania statu: 
tu do wyborów do konstytuanty. 


Duma za ograniczeniem 
armil. 

PETERSBURG (TBK) Komitet 
prowizoryczny Domy przyjął w sprawie 
wypadków z d. 3 i 4 b. m. rezolucyę, 
w której występuje przeciw mieszaniu 
się siły zbrojnej w demonstracyach każ. 
dego rodzaju]! oświadcza, że rząd może 
przyjąć odpowiedzialność przed narodem 
tylko pod warunkiem, że będzie w peł- 
nem posiadaniu siły. Mieszanie się siły 
zbrojnej celem wywarcia nacisku na 
rząd w tym lub tamtym kierunku jest 
zupełnie niedozwolonem, ponieważ o- 
znaczałoby to początek nowej rewolu- 
cyi. 


Sytuacya w Petersburgu. 


MOSKWA (k. wł.) „Gazeta Polska“ 
z 20 kwietnia donosi z Petersburga: 

Dowodzący petersburskim okręgiem 
wojskowym, generał Korniłow, wydał 
odezwę do ludności Petersburga w spra- 
wie zwrotu broni, zabranej ze składu 
artyleryjskiego przez ludność cywilną 
podczas pierwszych dni przewrotu pań- 
stwowego, Zabrano wówczas około 40,000 
karabinów i 30,000 rewolwerów. Gene- 
rał Korniłow wzywa przeto ludność by 
zwróciła zabraną broń, która jest po- 
trzebna dla wojska, 


Kwestya agrarna w Rosyi. 


KIJÓW (kor. wł.) „Dziennik Kijow- 
ski“ z 10 kwietnia donosi: 

Konfereacya socyalistów-rewolucyo- 
uistów, odbyta w Moskwie powzięła na- 
stępującą uchwałę w kwestyi rolnej: 

„Partya  Socyalistów-rewolucyoni- 
stów winna stale dążyć do socyalizacyi 
gruntów. fa pośrednictwem swych pra- 
cowników na prowincyi partya będzie 
nawoływać pracujące włościaństwo do 
nieczynienia samewolnych podziałów 
gruntów i jakichkolwiek rozruchów szko- 
dliwych dla rewolucyi i oczekiwania roz- 
strzygnięcia kwestyi rolnej przez przy- 
szłe zgromadzenie ustawodawcze. 


Reakcyjne knowania w Rosyi. 


PETERSBURG (k. wł.). Dzienniki 
rosyjskie donoszą pod datą 20-go kwiet- 
nia: 

W Odesie aresztowano 12 obywa- 
teli ziemskich z Bessarabii, którzy mie- 
l występować jako zwolennicy dawne- 
go rządu. Między Innymi aresztowano: 
odeskiego marszałka szlachty bar. Reno 
i jego syna, obywatelkę ziemską Wisz- 
niewską i kilkunastu obywateli z Bessa- 
rabii. 

Aresztowanych osadzono 
rowcu. 


na pa- 


Obawa pogromów żydow- 
skich. 
MOSKWA (k. wł.) „Echo Polskie" 


(Moskwa) donosi: Na posiedzeniu komi- 
tetu organizacy! społecznychiw Moskwie 
oznajmił przedstawiciel żydów, że na 
odbytych w dniach ostatnich wiecach 
publicznych w Moskwie wzywali różni 
agitatorzy do pogromu żydów. Aczkola 
wiek — zdaniem tegoż przedstawiciela 
— niema powodów do obaw, jednakże 
kompetentne władze winny zapobiedz te- 
go rodzaju agitacyi. Komisarz Kiszkin 
oświadczył w odpowiedz, iż agitacya 
tego rodzaju ma charakter dorywczy i 
ludność odnosi się do niej nieprzychyl- 
nle. 

Według posiadanych przez nas in- 
formacyi kilkku agitatorów czarnosecin- 
nych już aresztowano. Na czele tej szaj- 
ki stoi znany czarnoseciniec moskiewski, 
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były radny miejski, adwokat przys 
gły Kotlecow. | | 


. 


Czy posłowie polscy do Dum 


złożyli mandaty? 
MOSKWA (k. wł) „Echo Polskie 
(Moskwa) z 20 kwietnia zamieszcza liy 
J. Everta przewodniczącego Komitetj 
polskiego w Moskwie, w którym auto 
iistu polemizuje z „Gazetą Polską“ z o 
kazvi sprawozdania z wiecu polskieg, 
w Moskwie w sprawie sztandarów pol 
skich z roku 1830. W liście p. Evert 
znaldujemy między innymi następujący 
ustęp: 
„Wobec powołania się oponenta m 
autorytet posłów odpaiłem, że powagi 
ta jest zachwiana wskutek niefortunny 
go znalezienia się ich za złożeniem map 
datów i cofnięciem tego złożenia dni, 
następnego. Stwierdziłem jedynie fakty 
do czego zmuszony zostałem nieoczekj 
wanem powołaniem się". 
Bliższych szczegółów o _ cofnięcj 
decyzyi posłów polskich do Dumy ni 
znajdujemy w pismach polskich, wycho 
dzacych w Rosyi. 


Sobowtór Mikołaja II 


Eks- cesarz rosyjski miał kilku so. 
bowtórów. Za młodu był dzisiejszy król 
angielski i ks. Jerzy Grecki, wszyscy 
bliscy krewni, uderzająco do niego po. 
dobni. Kiedy król Jerzy, wówczas jesz 
cze syn następcy tronu, t.j. księcia Wa. 
lji, późniejszego Edwarda VII, przeby. 
wał w Petersburgu, i swoim zwyczajem 
wychodził na ulicę po cywilnemu, mnó. 
stwo ludzi, nie wyjmując policyi: umun: 
durowanej lub tajnej, brało go za cesa 
rza, od niedawna dopiero panującego, 
Doszło do tego, że dia uniknięcia po 
myłek, otaćzano spacerującego po mie 
ście księcia angielskiego, całym tłumem 
szpiclów, którzy za nim postępowali bez 
jego wiedzy. Ale z wiekiem podobień: 
stwo to się zataiło, Jednakże i wśród 
własnych poddanych posiadał b. cesarz 
uderzająco podobnych sobowtórów, 

Na tem tle zdarzyło się, w kilka 
dni po wybuchu rewolucyi i internowa: 
niu Mikołaja Romanowa w  Carskiem 
Siole charakterystyczne zajście, które 
opisuje ze wszelkiemi szczegółami fin- 
landzki „Havudstat bladet“ w Helsing- 
torsie. 

Na małej stacyjce finlaudzkiej Ma 
maslathbl, wysiadłz pociągu pasażer, nie- 
wielkiego wzrostu, z brodą i zwróciw: 
szy się do urzędnika kolejowego, zapy: 
tał go po rosyjsku, czy nie mógłby do 
stać kilku furmanek do wynajęcia dh 
przewozu drzewa. Urzędnik zbladł i za: 
trząsł się z przerażenia, Człowiek sto: 
jący przed nim, był tak podobny do Mi- 
kołaja II, że nie mogło być wątpliwość 
ci A właśnie rozeszła się pogłoska, że 
uwięziony cesarz zdołał uciec z Krasnef 
go Sioła. Przytem mówił po rosyjski, 
co jest w Finlandyi wyjątkiem. Ale o: 
panowawszy się prędko, odpowiedział 
urzędnik, że wozów takich na stacji 
niema. Na to odparł podejrzany pasażer 
że w takim razie musi zaraz wracać do 
stacyi Liksy, i 

— jedźcie 
rzędnik. 

Skoro jednak podróżny wsiadł dof 
wagonu, gorliwy urzędnik zatelegraf0* 
wał do najbliższej stacyjki Joensur: i 

„Człowiek, uderzająco podobny doj 
Mikołaja II, mówi po rosyjsku, utrzy:F 
muje, że jest handlarzem drzewa, jedzieć 
do stacyi Liksy. Co robić?" . 

Zanim iednak odczytano na stacyj f 
ce w Joensunach depeszę, zastanowio*| 
no się nad jej treścią i zdążono cośkol: | 
wiek postanowić, zdążył pociąg z po- 
dejrzanym pasażerem przejechać już sta* 
cyę. Więc ze st. foensun zatelegrafowa* 
no do Liksy: 

„Zbiegły Mikołaj Romanow znaj: 
duje się w pociągu Nr. 11 jadącym do 
Liksy. Aresztować!" 

Telegram nadszedł przed przyjaz* 
dem pociągu na stacyę. Więc na prędce 
zebrano oddział policyi ochotniczej i 
czekano. Pociąg stanał., Mały, szczupły 
człowiek z brodą, jedyny pasażer na tej 
stacyjce wysiadł. I nie wiedząc o niczegi 
zmierzał do budynku stacyjnego. Nagle 
czuje dłoń na ramieniu i głos: 

— W imieniu prawa, aresztuję cię, 
Mikołaju Romanowiel 

— Czto? Boże sachrapil Nazywam 
się Iwan Pietrowicz Pawłow, jestem kup- 
cem drzewa z Petersburga. 

Przejrzano papiery, przyjrzano mu 
się dokładniej i stwierdzono śmieszną 


pomyłkę. 4 


z Bogiem — rzekł u 
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Na marginesie. 


Pomiędzy ptaszkami. 
(Nowy Krakowiak). 


Lata ptaszek lata 

po wysokiem niebie, 
wciąż śmigami szumi 

i rżnie bombą w ciebie. 


Szrapneł znów nad polem, 
by słowik zanuci, 
zadzwoni — i pęknie, 

i.. kulam! rzuci. 


Lecą chybkim lotem 
zwinne jaskółeczki; 
nucą po powietrzu, 
wciąż śpiewne kuleczki. 


Przy świcie pokoju 
tak śpiewają sobie, 
kulki i granaty ` 
w tej wiosennej dobie, 
diavolo. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk Dzis Sobota Pankracego M. 
Niedziela N. M, P. Łaskawej. 
Poniedziełek Krzyżowy dz. Bonifacego M. 
Wschód słońca 412.—Zachód 74t 


Ofiara z Ameryki na Wojsko 
polskie. Ministeryum spraw zagra- 
nicznych w Wieduiu otrzymało zawia- 
domienie od ambasadora, hr. Tarnow- 
skiego, z Waszyngtonu, że tamtejszy 
polski komitet obrony narodowej(K.O. N.) 
złożył na ręce ambasadora, hr. Tarnow- 
skiego, 200,000 koron, celem przesłania 
tej sumy do dyspozycyi Tymczasowej 
Rady Stanu. 

*, tej sumy w myśl życzeń oflaro- 
dawców ma być użyte przez Radę Stanu 
na lotnictwo wojskowe. Na aeroplanach 
mają być umieszczone znaki K. O. N. 
(Komitet obrony narodowej); reszta tej 
sumy, t. j. ", jest przeznaczona na naj: 


uboższych w połowie Królestwa Pol: 
skiego i Galicyr. 
Popularna beletrystyka 


szwedzka oLegionach polskich. 
Istnieje w Szwecyi kolekcya tanich po- 
wieści, przeznaczonych dla szerokich 
mas czytelników. Niska cena 25 öÖre 
nęci amatorów sensacyjnych opowieści. 
Znamię wojennych czasów nosi ksią- 
żeczka E. Horna p. t. Polen i brand“ 
(„Polska w ogniu“). Akcya rozwija się 
na tlepoczątkowych walk rosyjsko-nie- 
mieckich, w pogranicznych wioskach i w 
Częstochowie, Warszawie i Kraświku. 
W akcyi udział biorą Polacy noszący 
nazwiska: Michał Potocki, Stefan Sobie- 
ski itd, Jest mowa o przyszłym królu 
polskim Adamie Il (l) Czartoryskim, 
o powstańcach osiadłych w Zakopanem, 
o komitetach narodowych w Galicyi, Lu- 
blinie 1 Kielcach, wreszcie o telegramie 
Józefa Piłsudskiego następującej treści: 
„Mamy pod bronią 32.000 legionistów, 
a przed końcem wojny liczba wzrośnie 
do stu tysięcy". Jako charakterystyczny 
obiaw popularności Legionów zagranicą 
zasługuje ta nieudolna książeczka na krót- 
ką wzmiankę. 

Zjazd nauczycieli szkół po- 
czątkowych. Tymczasowy zaiząd 


Przeklęty | 
dyament. 


Chcemy sobie wyrobić wpływ cał- 
kowity i niezaprzeczony na wszystkich 
rynkach giełdowych, czy to w Europie, 
czy w krajach eksploatowanych. Otóż 
tam, na Przylądku ajenci pańscy w grę 
naszą wchodzą, szkodząc nam niezmier- 
nie. Lracimy więc wobec tego dużo cen- 
nego czasu napróżno, a zaangażowaliś- 
my się teraz w nowe poważne interesa 
i musimy działać szybko. Faktem jas- 
aym Jest, że pan jest silaym, za silnym 

la nas, Musi więc pan pracować wspól- 
nie z nami w warunkach, które okre- 
ślimy $ które dla pana nie będą bez ko- 
R — lub też zcikcąć pao musi, pa- 
nie sersigny | zostawić nam wolną dro- 
Ee działania, Czy pan to zrozumiał 
Panie Versigny? Sądzę, że teraz jest pan 
gotów do porozumienia się ze mną? 

Nigdy „Jeszczo Jerome Versigny nie 
A tak silnie rozkoszy potęgi i zaa- 
czenia ą tym hołdzie, brutalnyra 
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„GAZETA POLSKA" 


glówny Zrzeszenja Nauczycielstwa Pol- 
skich Szkół Początkowych zawiadamia 
wszystkie Oddziały swoje, że zapowie- 
dziany na 27 i 28 maja Zjazd Delega- 
tów, z przyczyn od Zarządu niezależ- 
nych, został odłożony. Zjazd odbędzie 
się w mnym terminie. 

Poczta na okupnacyi nie» 
mieckiej. W obiegu pocztowym 
wewnątrz jen. gub. warszawskiego do- 
zwołone zostały zwyczajne pakiety. Z 
warunków przewozu przytaczamy vaj- 
wyższą wagę. 5 kg, opłatę za odleglość 
do 75 kg — 30 fen., ba dalsze odległo- 
sc! 60 fen. Dołączanie listów i jakich 
kolwiek wiadomości (z wyjątkiem faktur 
itp.) najsurowiej wzbronione, 

Prasa żydowska w Polsce. 
Według „D. Lodz. Zeit.* wychodzi obec 
nie na obszarze ziem polskich 19 peryo 
dycznych pism żydowskich i to 5 p'sm 
w języku polskim, 1l w żargonie, a 3 
w beb.ajskim. Na okupacyę niemiecką 
przypada 16 pism (z tego 11 w samej 
Warszawie), na okupacyi austryackiej 3 
pisma (z tego 2 są wydawane po pol- 
sku, 1 w żargonie). Nakład p:sm co- 
dziennych wynos: od 10.000 do 18.000 
egzemplarzy, znaczniejsze tygodn'ki do- 


| chodzą do 4000 egz. Co do przynależ- 


ności partyjnej: 3 są asymilatorskie (z 
tego 1 dziennik), I ortodoksyjny, 6 syo- 
nistycznych, 4 nacyonalistyczne, | soc. 
dem., a 4 bezpartyjne wzgl. fachowe. 


Z Warszawy. 


Otwarcie kursu nauk dyplo= 
matycznych i konsularnych. Dn. 
8 b. m. w gmachu szkoły hr. Zamoy- 
skiego nastąpiło otwarcie kursu roczne- 
go nauk dyplomatycznych przy wydzia- 
le nauk politycznych szkoły nauk spo- 
łecznych i handlowych. 

Licznie zebranych powitał przemó- 
wieniem Roger hr. Łubieński, następnie 
przemawiali pp.: dyr. Reyman,M, Soko|- 
nicki i St Libicki. 

Na wykłady zapisało się z górą 80 
„łucbhaczy. Kurs będzie trwał do lute- 
go 1918, poczem odbędzie się egzamin 
dyplomowy. 

Uruchomienie tramwajów 
d. 21 maja. jest nadzieja, ze pizy 
pomocy kotłów rezerwowych oraz tran- 
sformatoru będzie można uruchomić 
tramwaje przypuszczalnie około 21 b.m. 
Zrazu będzie mogło kursować tylko 
100 wagonów, zamiast, jak dotąd 280 
wagonów. 

Pogrzeb ułana polskiego. 
Przedwczoraj o godz. 10 rano z kościo- 
ła wojska polskiego odbył się pogrzeb 
żołnierza Í. p. ułanów polskich Marvana 
Ludwika Jastrzębiec-Rodziewicza, który 
poległ śmiercią bohaterską dnia 18 wrze- 
śnia 1916 roku na Wołyniu pod Sitowi- 
czami. 

Znowu napad bandycki. 
Wczorajszej nocy dokonano nowego na- 
padu bandyckiego we wsi Potok pod 
Warszawą. Około godziny 1-ej w nocy, 
sześciu zamaskowanych bandytów wtar- 
gnęło do mieszkania Maryanny Rutkie- 
wicz, zamieszkałej w domu  Jurkiewi- 
cza. 

Bandyci związałi Rutkiewiczową, 
zatkali jej usta, zaczęli bić, dusić i żąda- 
li wydania pieniędzy. Napastnicy uzbro- 
jeni byli w rewolwery. 

Steroryzowana Rutkiewiczowa, od- 
dałą im posiadane 43 rb. 


Na odchodpem bandyci zapowie- 


zapewne, ale szczerym i wielkim. I to 
przemawiał człowiek nie przeciętny, ge- 
niusz finansowy, Auglik o wytrwałości 
żelaznej. Przyszedł bez wahania | o- 
świadczył, że czuje się zagrożonym wo- 
bec siły i rozwoju towarzystwa fran- 
cuskiego. 


Lekki, ironiczny uśmiech przewinął 
się przez usta Jeroma Versigny, kiedy 
wyrzekł stanowczym głosem: 

— Szkoda słów pańskich, sir Ar- 
chibaldzie Graves. O żadnych układach 
między nami mowy być nie może. 

„Król dyamentów" na tę odpowiedź 
powstał w milczeniu, Twarz jego su- 
rowa | zimna przybrała taki wyraz za- 
ciętej energii i uporu, że objaw ten na 
chwiłę zastanowił bankiera Versigny. 
Żegnam pana, panie Versigny— 
wyrzekł po chwili zastanowieria Ar- 
chibald Graves. — Pozwoli pan uścisnąć 
sobie rękę. Przyznaję, że w głębi du- 
szy nie miałem nadziei onieśmielić pa- 
aa, bo wiedziałem, że pan jest odważ- 
nym i niezależnym człowiekiem. Jednak- 
że byłbym wolał zastosować przeciw 
panu środki ugodowe... zamiast innych... 
Ale w każdym razie nie podejdę pana 
w zdradziecki sposób. 
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dzieli, aby nikomu o napadzie nie dawa- 
no znać, gdyż w przeciwnym razie wy- 
mordują całą rodzinę. 

Z Łodzi. 

Gościez Warszawy. Bawili tu 
2 dni prezes Centr. Kom. Rat. ks. Sa- 
pieha oraz wiceprezes p. Olszewski ce- 
lem przyjrzenia się na miejscu urządze- 
niom dobroczynnym miasta. 

Szczepienie dzieci przeciw o 
spie odbędzie się niebawem. Szczepio- 
oe będą przedewszystkiem dzieci uro 
dzone w pierwszym kwartale b. r., któ- 
rych liczba wynosi około 1,000. Dalej 
będą szczepione dzieci urodzone w roku 
1916. 

Z Lublina. 

Stosunki sanitarne. C-len 
poczynienia studyów d!a zorganizowania 
stałej służby zdrowia w naszem mieście, 
które pod tym względem wiele pozo 
stawiało do życzenia, udał się do Lwo- 
wa lekarz tutejszy Dr. Kaz. Jaczewsk', 
jako delegat Rady miejskiej. 

Z Głównego Komitetu Ra- 
tunkowego. Na ogóluem zebraniu 
Głównego Komitetu Ratunkowego w 
Lublinie, rozpatrywano cały szereg 
spraw, których załatwiono najważ:- 
niejsze: 

Opracowano projekt ordynacyi po: 
wiatowej, który posłano do zatwierdze- 
nia Radzie Stanu. 

Wystarano się o zwolnienie towa- 
rów komitetowych od kaucyi. 

Postanowiono, że rezerwistki chore, 
nie będą pobieraly zapomogi przez czas 
swego pobytu w szpitalu. 

Dalej zalecono przyspieszenie ze- 
stawienia Komisyi szacunkowych, gdyż 
władze chcą sprawę tę załatwić. Niedo- 
niesienie więc swcich pretensyi w naj- 
bliższych dniach, może pociągnąć za so- 


bą ich niewypłacalność. 
z Chełma. 


Skauting. W tutejszych 2 szko- 
łach 'początkowych im. Tad, Kościuszki 
im. Staszica zaczęto zaprawiać dzieci 
do ćwiczeń harcerskich. Z ćwic:euiami 
połączooe są wykłady historyi pol- 
skiej, wiadomości o pierwszej pomocy 
w nagłych wypadkach itd. Pięknej ini- 
cyatywie tutejszego nauczycielstwa nale- 


ży przyklasnąć. 
Z Kalisza. 


z 
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Dosyć zboża. „Gazeta Kaliska* 
ogłasza oświadczenie tut. szefa powiatu, 
w którem ten przestrzega przed roz- 
szerzaniem fałszywych wieści, co do 
iłości aprow'zacyi. Nie jest prawdą, ja- 
koby w czerwcu lub lipcu nie było wię- 


cej zboża, przeciwnie potrzebne ilości 
zapewnione są aż do początku sierp- 
nia. 


Z Radomia. 
Browary. Mają tu być puszczone 
niebawem znowu w ruch browary. Bę- 
dzie im przydzielona pewna ilość słodu, 
tak że będą mogły zacząć produkcyę 
piwa. 


_ROKIKA DĄBROWSKA. 


Sprostowanie. Otrzymujemy 
następujące pismo: 

Z powodu notatki pod tytułem „Z 
Rady Miejskiej“ zamieszczoncj w N.94 
„Gazety Poiskiej*, uprzejmie 
WPanów o umieszczenie 


proszę 
poniższego 


Słowa te zdziwiły bardzo pana 
Versigny. Powstał bez słowa jednak i 
grzecznie odprowadził swojego gościa 
do drzwi gabinetu. 

Aż do chwili poznania Włodzimie- 
rza Guzo wa, bankier Versigny nie uznał 
za potrzebne zabezpieczyć się przed 
groźbami, które mieściły się w słowach 
sir Archibalda Graves 1 które zamie- 
nić się mogły wkrótce w niebezpieczeń 
stwo groźne. 

Po odejściu gościa wzruszył ramio- 
nami niedbale, pewny w siłę swoją i 
odporność wobec nieprzyjaciela. Jed- 
nakże jak tylko został wciągnięty w 
zamiar młodego uczonego i posiadł je- 
go tajemnicę, przypomniał sobie to zaj- 
ście i pomyślał, że teraz musi przedsię- 
wziąć wszelkie ostrożności i obronę 
przeciw angielskiemu finansiście. 


Bo gdyby rzeczywiście sir Archi- 
bald Graves, który dotąd nie dawał 
znaku życia, dowiedział się © nowych 
jego operacyach finansowych, vie o- 


mieszkałby zapewne przeciwdziałać w 
jak najostrzejszy sposób i niszczyć o- 
woce jego pracy. 
Dla tego więc 
rozumiejący jasno Obecną 


powodu Versigny, 
swoją sytua- 
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sprostowania przemówienia Radnego 

ukowskiego, które w  streszczenią 
brzmiało jak następuje: j 
»„Towarzystwo Francusko-Rosyjski 
utrzymuje, że część obecnej ulicy Króla. 
Sobieskiego, Kr. Jadwigi i Stacyjnej są | 


niczy Francusko-Rosyjskiemu Towarzyst- 
wu bez żadnych ograniczeń na korzyść 
osób trzecich, że zostały one zbudowane 
za pieniądze Banku Polskiego na potrze- 
by przemysłowe kopalń i zakładów hut- 
niczych. Francusko - Rosyjskie Towa- 
rzystwo oświadcza, iż gotowe jest na 


nionych dróg z warunkiem, że utrzy- 
manie tych dróg będzie obciążało roiasto 


grozi ich zamknięciem. 

W sprawie kanału Francusko Ro- 
syjskiego Towarzystwa Góraiczego: za- 
równo roszczenie praw ze strony Ma- 
gistratu do bezspornego posiadania kana- 
łu, wydzierżawionego przez Departa- 
ment Górniczy Francusko Rosyjskiemu 


Towarzystwu Górniczemu dla potrzeb 
kopalni Reden, jak i zanieczyszczanie 
kanału ściekami kloacznymi i kuchen- 


nymi przez mieszkańców Dąbrowy jest 
nieuzasadnione i niczem nieusprawiedli- 
wione. 

List Magistratu w tej sprawie do 
C. i K. Komendy Obwodowej w Dąbro- 
wie z dnia 24 stycznia za Nr. 60243 za- 
wierał, zdaniem P. Radnego, informacye 
pieścisłe. P. Radny sądzi, że były wójt. 
gminy Dąbrowa w urzędowem oświetle-. 
niu tej sprawy był o wiele bezstronniej 
szy. 

W sprawie zaopatrzenia w wodę 
kolonii Staszyc i Gliniaków: obowią-- 
zek dostarczenia wody w ścisle określo- 
nej ilości i określonych granicach części 
Dąbrowy leżał na czterech Towarzyst- 
wach, mianowicie: Sosnowieckiem, Flo- 
ra, Jan i Francusko-Rosyjskiem, a nie 
wyłącznie na Towarzystwie Francusk 
Rosyjskiem. Towarzystwo Francusk 
Rosyjskie jedynie było wykonawcą pro- 
jektu I wypełalło takowy, zdaniem P. 
Radnego Żukowskiego, w myśl zobowią- 
zań, przyjętych przez rzeczone cztery 
Towarzystwa.“ À 

Radny wiejski P. W. Żukowski nie 
używał nieparlamentarnych wyrażeń. Był 
przywoływany do porządku za zarzuty 
stawiane poszczególnym członkom Za- 
rządu Miejskiego i, Zarządowi Miejskie- 
mu zamiast stawiania zarzutów wyłącznie 
Zarządowi Miejskiemu,o ile na to zasłu- 
żył. 

Radny miejski P. W. Żukowski za- 
bierał głos, jako rzecznik kuryi prze- 
mysłowej mianowanie wielkiego 
przemysłu, a nie jako Dyrektor Francu- 
sko Rosyjskiego Towarzystwa. 

Przewodniczący Rady Miejskiej 
miasta Dąbrowy Kosiński. 

Niema głodu w Dąbrowie. 
Mieszkańcy Dąbrowy bynajmniej na cza- 
sy głodowe w obecnej wojnie narzekać 
nie mogą, bo z nastaniem pory wiosen- 
nej, gdy sprzyja pogoda, lub gdy aura 
się zmarszczy naprowądzonymi chmura- 
mi, wtedy powstały na ulicach wicher 
święci tryumfy swej biesiady weselnej, 
a zarazem częstuje wytworzonym ca 
ulicach kurzem szczęśliwych mieszkań- 
ców dąbrowskiego grodu. To ma o ty- 
le dobrą stronę, że przybysz lub miesz: 
kaniec Dąbrowy nałykawszy się dosyta 
ulicznego prochu, nie odczuwa dalszego 


cyę, nie zdradzał się przed nikim ze 
znajomością z Włodzimierzem Guzowem 
i ograniczył zupełnie jego odwiedziny 
do biura na ulicy Pillet-Will. . 

Wytłumaczył mu motywa nienawiś- 
ci sir Archibalda Graves, skierowanej 
ku niemu i wykazywał skutki jej, gdy- 
by tenże przejął podstępnie ich wspól- 
ną tajemnicę. 

— Musimy być przygotowani na 
szpiegowanie z jego strony —rzekł Ver- 
signy raz do Włodzimierza Guzowa. — 
Należy się więc Danu strzedz tej ewen- 
tualności na ulicy. Jeżeli pan zauważy, 
że ktoś pana śledzi, najlepiej wskoczyć 
do omnibusu, naturalnie osoba śledzą- 
ca uczyni to samo. Wówczas w chwili, 
kiedy omnibus ma się ruszyć z miejsca, 
niech pan zeskoczy prędko i idzie w ja- 
kimbądź kierunku. Jest pan już wów- 
czas na czas jakiś bezpieczny, bo anioł 
stróż pana albo nie zdąży podążyć za 
panem, lub też rozinyślnie pozostanie 
w omnibusie, nie chcąc obecności swo- 
jej zdradzić wobec pana. Pozatem niech 
pan pamięta o przechodnich kamieni- 
cach i kościołach, o kilku zazwyczaj 
wyjściach. 

(cdn). 


wydzierżawione przez Departament Gór- 


eddanie do użytku publicznego wymie- 


Dąbrowę, w przeciwnym bowiem razie 


nego pokrzepienie; dlatego też nie 
dziwimy się gospodarzom kamienic, że 
nie polecają w Dąbrowie polewać tio-]nić nazwy ul'c. Trzeba 
tej kwestyi na łamach 
hy wreszcie dziś 
Małachowskiego zamiast 
ulicy, Kołłątaja zamiast 
Potockiego zamiast Folwatcznej i 
3-g0 Maja — zamiast Nowego Rynku. 
Niejednym, jak 
obojętne czy ta ulica 
iub inaczej; 


Dziwise zjawisko. Legenda jak 
Świat stara, że podczas wojny zawsze 
jakoweś znaki pojawiają się na niebie", 
wczoraj miało prawdziwe zastosowanie, 
> rano około godziny 5 ej, do- 
koła tarczy słonecznej ukazały sie czte- 
ry pręgi Świetłane w baiwie zielonej, 
fioletowej, amarantowej i żóltej. Zja- 
wisko trwało okolo pięciu minut, poczem 
znikło, 


Echa Będzińskie. 


(r) Dzień kwiatka. W czwartek 
ub., staraniem Żydowskiego T-wa Do- 
broczynności urządzono sprzedaż ulicz 
ną kwiatka pol hasłem „Ratujmy głod 
uych i chorych", pomimo nadobnych 
będzinianek, jak również pięknego 
kwiatka wiosny „fijołka* | gdzieniegdzie 
„margeritki*, pnie był to ten dzień jak 
w latach ubiegłych. 


f Odpowiedzieć wypada — 


być powinna, 


misarzow! wyborczemu 


kuryi sześć 


(b) Zmiana nazwy ulíc, Całe. 
go roku namysłu trzeba było—by zmie- 
było poruszeń 
pism, gadaniny, 
można ujrzeć napisy: 

Słowiańskiej 
Sławkowskiej; 
Piac 


słyszałem jest to 

nazywa się tak 
inni nie przypisują zmianie 
tej żadnej wagi, twierdząc, że na zmia- 
nę losów naszych wcale to nie wpłynie. 
właśnie, że 
wplynie gdyż wola ogółu uwzględnioną 


Głos Sosnowiecki. 


C) Z Biura Wyborczego. Ko- 
złożono z 6 ej 
list kandydatów do Rady 
miejskiej,a mianowicie: Narodowego Ro- 
botniczego Komitetu Wyborczego, (NZR) 
Polskiego Robotniczego Komitetu Wy. 


„GAZETA POLSKA* 


cyi, PPS. Lewicy 
dowskich. 


i nacyonalistów ży 


Wybory raduych z kurv: 6:ej od 
będą się w niedzielę dnia 20 go maja 


> dE 

(s)Komisya zasiewów. Komisya 
zasiewów przy R. M. O. zawiadamia, ze 
nadeszły dwa wagony kartofli do sadze- 
nia, które od U. 10 b. m. są wydawane 
tylko tym osobom, które jeszcze tako- 
wych nie brały zupełnie. 

(6) Przerwa w pracy. W ko- 
pa!lni „Czeladź“ na Piaskach oraz w Mi 
lowicach od poniedziałku trwa przerwa 
w pracy. Bezrobocie wybuchło na tle 
ekonomicznem. Uxsłady są w toku i jest 
nadzieja, że praca wkrótce zostanie wzno- 
wiona. 

() W sprawie zakupu Koni. 
Aby uniknąć dalszego przymusowego 
poboru koni i ułatwić wolny zakup kon: 
dla celów wojskowych, rozporządzenie 
policyjne zabrania zawodowego handlu 
końmi dla ceiów prywatoych. Handlarze, 
którzy w celach wojskowych chcą ze- 
kupywać zdatne dla wojska konie i mo- 
gą wylegitymować się pod względem o- 
sebistej pewności świadectwami odroś 


borczego (ND), PPS., Socyal-Demokra-|] nego Naczelnika powiatu, 


zechcą w tej 
sprawie zgłssć się w [nspekcyi dla za. 
kupu kont w Warszawie przy ulicy Mo- 
kotowskiej 57, 

fiandlarze mogą do dnia 15 mają 
r.b, sprzedawać z wolnej ręki konie, 
które .w czasie ogłoszenia rozporządze- | 
nia znajdować się będą w ich posiada. 
niu, po tym terminie zasoby koni zao- 
farować należy dn sprzedaży luspek _yj 
dła zakupu koni w Warszawie. 

(s) Topielec. W tych dniach wy. | 
łowiono w rzece Czarnej Przemszy zwło. 
ki młodego człowieka łat 19—20, nie. 
wiadomego pochadzenia. Ponieważ przy 
denacie nie znaleziono żadoych doku- 
mentów osobistych, przeto fotograf g je- 
go wywieszono na słupach ogłoszenio- 
wych dla rozpoznania, 

(C) Wypłata zapomóg. Biuro 
powiatu zawiadomiło rodziny Legloni- 
stów polskich,że poczynając od doia 13 | 
maja r. b. będzie wypłacać zapomogi 
wojenne w kasie powiatowej zą mie- 
siąc bieżący, jak również dodatki miesz. | 
kaniowe i .te zapomogi, które w tym 
czasie zostały na nowo przyznane za ca- 
iy czas służby danego legionisty w Woj- 
szu polskiem. 


Warszawa, Żórawia 27. 


Kalosze 


Legarki naręczne precysyjne-gwarantowane 
najlepszych firm szwajcarskich 
i wyroby jubilerskie, 
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>, : MARSZAŁKOWSKA Ne 15L 
| (od lipca r. b. Marszałkowska 124 gmach Towarzystwa „Rosya”). 
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Dla pp. Legionistów rabat 10°, 
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8-mio klasowa Wyższa Szkoła Realna w Będzinie. 


ZAWIADOMIENIE. 


Egzaminy wstępne rozpoczną się d. 21 maja r. b. o godz. 12 i pół popoł. 
Do dnia 20 maja rodzice lub opiekunowie kandydatów winni złożyć w kancelaryi 
|- szkoly podania da dyrektora, wraz z metryką i świadectwem szczepienia ospy, Ta 
| oraz wnieść 10 rubli, jako opłatę za egzaminy. 
Dyrektor Szkoły, 
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SĘK POZ z SES 


Następujące książki wydawnietwa 


Je 


są do nabycia pocenie od 20—32 groszy w Admi- 

nistracyi „llustrow. Gazety Polskiej“ w Dąbrowie 

oraz w filiach Administracyi w Sosnowcu i Będzinie. 
(Adresy w nagłówku „llustr. Gazety Polskiej“) 


Rycerz bez skazy. 

Polska wieś bez polskiei szkoły. 
Co chłop na wojnie zarobi? 

Jaki to samorząd gminny mieliśmy... 
Czy mają nas brać do wojska? 
Powstanie Listopadowe. 

Jak walczą chłopi o wolną Polskę? 
Prawa władz okupacyjnych. 
Szturm Warszawy. 

Bohaterstwo Legionów. 


Tryumf zgody. 
Przyczyny wojny Europejskiej. 
Przez oświatę do wolności. 
Henryk Sienkiewicz. 
Paweł Brzostowski. 
Stanisław Staszic 
| Karol Brzostowski. 
Baczność! 


„ZELOWNIA POLSKA“ 


Ę- Wykonywa specyałny Zakład reparacyi na paczekanlu zełówk! w godzinę, kapy w ciągu dnia. Kupno, sprzedaż używanych. 
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LOTERYI KLASOWEJ 


“VIN Loterya. . 


115,000 losów — 57,500 wygranych: 
Ciągnienie 1-ej klasy 12 i 14 czerwca 
© 1917. 


Plan urzędowy i dowód wpłaty będzie 
dołączony do przesyłki losu, Proszę 
zamawiać kartą poczt. w kolekturze 


Leonhard Lewin 
Wien, I. Wolizeile 29. 


Biuro dzienników 
Maryi Kiebabezowej 
w Kielcach 


ul. Franciszka Józefa Ne 25, 


przyjmuje wszelkie ogłoszen a i prenu- 
merate do „Ilustrowanej Gazety Poiskiej.“ 


zə 


er 


Z dniem dzisiejszym została otwo- 
rzona i powierzona 


filia fldministracyi 
„ll, Gazety Polskiej” 


p. Fipolonjusz. Kroście 
w Strzemieszycach 


obok kościoła w doimu W. Meadewskie- 
go, która przyjmuje 


prenumeratę i ogłoszenia. 


KURYER 
ŚWIĄTECZNY 


ILUSTROWANY TYGODNIK 
HUMORYSTYCZNO - SATYRYCZNY 


54-ty Rok 
WYDAWNICTWA! 


PRENUMERATA Mk. 5 


kwartalnie z przes. pocztową. 


REDAKCYA i ADMINISTRACYA 
WARSZAWA 


„I.GazetaPolska* 


jest do nabycia: 


w DĄBROWIE w Admiwistracyi 
ul. Sobieskiego L, 2, u trmy „Swojak* 
ui. Sobieskiego, róg Sienkiewicza, u p, 
Wł Sowy róg ul, 3 go Mija L. 4, u p. 
Schónkofa. Biuro dzienników ul. Sobie- 
skiego. 

w BĘDZINIE w filii „Ii. Gazety Pol- 
skiej” W, Czerwiński Nowy Rynek, w 
księgarni p. Dąbkowskiego ul. Sław- 
kowska, w sklepie spoż. p. Wolskiej ul. 
Sławkowska, w kawiarni p. Błociszew- 
skiej ul. Małachowskiego, 

w SOSNOWCU w iii „Il. Gazety 
Polskiej“ ul. 3 Maja L, 14, .w księgarni 
„Wiedza“. 

w NIWCE w ksiegarni P. Janickiego. 

w NIEMCACH u p. Barszczewskiego 


w ZĄBKOWICACH u p. Ignacego 
Scibicha. 

w ŁAZACH up. Z., Szwedowskiego. 

w ZAWIERCIU w £lii „I. Gazety 
Polskiej“, ul. Krakowska, księgarnia p. 
Macha. 

w STRZEMIESZYCACH w księ- 
garni p. Kruszyńskiej i fihi Administra- 
cyi „ll. Gizetv Polskiej" obok kościoła 
w domu W. Mendewskiego u p. Apolo- 
njusza Krosty. 


w KRĄŻKU u p. Cebo. 


w OLKUSZU księgarnia p, Za» 
krzewskiego. 
w WOLBROMIU u p, Augusta 


Zgadzaja, ul. Krakowska 205. 

w PILICY u p. Wi. Buszko. 

w MIECHOWIE w księgarni p. J 
Masłowskiego. 

w JĘDRZEJOWIE u p. WŁ Dzie- 
kana ul. Łysakowska 9. 

w KIELCACH w biurze dzienników 
p. M. Kiebabczowej, u p. Skowrońskie- 
go ul. Wesoła 26. 

w RADOMIU w biurze dzienników 
p. Szenkowskiej ul, Lubelska 28. 

w RADOMSKU u p. Pawłowskiego. 

w KOŃSKICH w księgarni p. Jeo 
dryka i S-ki. 

w OPOCZNIE w czytelni 3 Maja. 

w OPATOWIE vp. Kaspizyckiego. 


w KRAKOWIE w biurze dzieani- 
ków J. Hopc:s i A. Salomonowa, ulica 
Szczepańska 9. 


Powrót Taty 


do nabycia 


w Administracyi „Ilustr. 
Gazety Polskiej“. 


Co nam z niepodległości. 
U krwawej strugi. 
l Kolumna Zygmunta. l ul. Nowy Świat Ne 27. 


Redaktor i wydawca: Wiktor Mondalski. Drukarnia Edmund Mirek i S-ka. w Dąbrowie, ul. 3-go Maja L. 4. 
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